Tu we Lwowie urodzony.

Tu we Lwowi urodzony chodzę sobie tak z fasonym, 

Jam krawatki wróg, bo mam nowy ancuk.

Jak zobaczę jakąś zdzirę, to kaszkietku swe uchylę,

Zaraz wpadam w ślip, bo ja ze Lwowa typ.

Jestem szac chłopaka, po lwowsku balakam,

Bez szwajnerów hulam i kubity tulam.

I choć ni mam haka, ale na mni patrz,

Bo ja ze Lwowa jestem chłopak szac.

Mój kolega z Kliparowa, co zasmytra klawo schował,

Wczoraj bidak wsik bez nieudany tryk.

Ja bałakam do rabina, że to jest nie jego wina,

Że on dobrze kradł tylko wczoraj wpadł.

A żem szac chłopaka, dwa miesięcy paka,

Przecież ni obrażam ja się tak wyrażam.

Dwa miesięcy tam siedziałem no i wczoraj przyulałem

I bałakam wam, że w życiu pecha mam.

Ledwie wlazłem do chawiry, a tu pakiet nam od zdziry,

Ona pod me drzwi zostawiła pakiet mi.

Tak jak ja to zobaczył, to ja zbladł,

Jóźku to ty na całego wpadł.

